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Pieśni większe.

Wyprawa wojenna przeciw Tarkom.

Pod miastem, pod Kamtóńcem, *) 
Jedzie Turek z wielkiem wojskiem; 
W szyscy, w szyscy, w ielcy, mali 
Na< t  ̂ wojnę wyjeżdżali.
Teźciby ja  z nimi jachaJ,
Kieby mi kto konia siodłał!
Starsza siostra wyskopzyłti.
Konika mu kulbaczyła,'
A  ta wtóra siodło uaje,’
A  ta młodsza krzyczy , łaje. —
Nie płacz, siostro, twego brata, , 
Wróci się on za trzy lata!. —
Jeno wyszło rok, półtora,
Juźci ciągnie wojskó z póła.
O witajcie, Waępanowie!
Dalekoc tam bra,l na wojnie? “  
Twój brat leży w  pięknem polu. 
Głowa jego na kamieniu,
(Noga jego ŵ  strzemieniu,)
Konik jego podle niego.
Grzebie nóżką, żałuje go;
Wykopał dół pod kolana,
Chce pochować swego pana. —

*) Kamieniec, @tabt in ^ófcotfen.
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Pókiś ty był, panie, zdrowy,
To ja  dostał owies goły,
Jakźeś ty jest położony.
Nie mam sieczki ani słomy! —  
Lepig doma tóerz k^pi^ty; . ...» 
Jak na Wojrife ka p̂łón tłttfety* ® 
Lepiej doma pługiem orać.
Jak na wojnie szablą machać; 
Lepiej doma cepy pifltać.
Jak na. wojnie króla słuchać;
BdSia Wjmê  kule
Kogo trafią, to wywrócą!
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Hasieczka dobrych ludzi ,dziei:^eczkaj.
Służył Jasiek przy dworię^^
Przy królewskiej komorze;^
W ysłużył on Kaśieczkę, ' .. '
Dobrych ludzi dzieweczkę.
Pierwszą nockę miał z nią spać.
To dał go król przywołać.
Bóg ci zapłać, Kasićczko,
Dobrych ludzi dzieweczko.
Jak siedem lat wynidzie, ‘
Do ciebie nazad przyjdę! —
Jak ten siódmy rok wyszedł, \
Jasiek też z wojny przyszedł!*'- 
Przyjachał on przed wrota, ^ ' 
W ylazła tam Dorotka. ' " ’ '
Pytam się cię Dorotko,

„Jak się moja Kaśka m at‘ ‘ '
„„K a śk a  się ta dobrze mą.

Wczoraj syna powiła,'
Dzisiaj sama nie żyła.
Puścił konia do dwora,
Szedł piechtą do kościoła.

'i'
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1 uklęknął na progdif

Obejrzał się w  ławeczki,
Siedziały tam dzie^ecźki.
Jedna była w  zielem, ’
Kaśka moja śpi w  ziemi! —
Jedna była w  czernieni;
Kaśka moja śpi w, trunie! —  .
Jedna była w  rąbećzku, ,
Kasieczka śpi w  gćóbećzku!
On przyszedł ną którcliówek, ' .
Przyszedł na jej gróbećźek: ‘

„Pytam się cię , Kasieczko,  ̂ ,
Dobrych ludzi dzieWdćżkb,' '
Czyje to jest dzieciątko?“  ^  

„ „ W e ź  je  Jaśku za s\Voje,
Bo jest moje i twoje.
Jak mu siedem ląl będą, : ,
Poślijźe je do szkoły, _ , 'j 
Niech moje książki.flosi,; , ,j ó 
Niech za mną Pana Boga pc0fii.̂ “ , ’‘— 

„Pytam się cię, Kasieczko,
Dobrych ludzi dzieweczko,. . •
Jeśli się ożenić mam?‘ .̂

„ „ O ż e ń  się, Jaśku, ożeń,,
A  w eź sobie ubogą; - J 
Bo z ubogą do radła,.
A  z bogatą do drzadła.

1 i

Ożeń się, Jaśkuj .ozcu^
A  w eź sobie ubô '̂;- 
Bo z ubogą rano wstać,' “

»! I'.;
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A  z bogatą długo spać, 
Ożeń się. Jaśku, ężeń, 
A  w eź sobieNjbogą;
Z  ubogą do stodoły,,,,, 

z bogatą paść" woły. “
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Będzie wojna, będzie,
I po świecie wszędzie, ;
A  nie jedna matka 
Synaczka pozbędzie) ,

:.Vi( ■■
i . i 11; ■

Juz ja  wam. dziękuję, 
W y  kochane siostry, 
Bo ja  juź iść muszę 
Przez miecze ostre!

Juź ja  wam dziękuję, 
Kochani bratowie,
Juź na mnie celują 
Francuscy katowie!

Juź ja  wam ■ dziękuję, 
Kochani rodzice.
Bo ja  juź iść muszę 
Na saską granicę.

Na saskiej graiiiey, *
Tam wojacy stoją, . ; ,
A  serduszka jejpcb - 
Bardzo się lękają.

Lękają się oni,
Bo tez mają ę.zego,! 
Wiedzą źe me ujdą 
Ognia francuskiego.

Zawiesili na mnie 
Tę cielęcą duszę, *)
A  ja  nieboraczek 
Z  nią wędrować muszę!
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Każdy nieboraczek,
Co szabelką Siecze, '
Z  głowy i z ramienia 
Clmtuie mu krew ciecze!

,STiesi^ćzęśliwy dobosz.
Nieszczęśliwa ta wojnecźka.
Co ja  na nię muszę.
Od mej miłej kochaneczki 
Maszerować .muszę!
Bóg ci zapłać, koćlianeczko. 
Na te wiecżne czasy.
Bo ja  muszę maSzćrować 
Bez -''') bory i lasy! .
Bóg ci zapłać, kochańęćzko. 
Opatrz cię tu Boże,
Bo ja  muszę maszerować 
Bez czerwone morze! —  . 
Ciągli w e dnie, ciągli w  noćy. 
Nigdy me stanęli,
I tak ciągli, aż pod Głogów 
Lagier położyli.
I tam sobie prędką śmierć 
W szyscy wyprosili.
Jeno jeden nie wyprosił.
Co ten bęben ijosił; •
Ą  on m ówił, że. nie z^ iie ,
Z e  go kula minię. —
Pierwsza kula wyleciała,
W  bęben uderzyła; . .
Oto, teraz masz tamborze, , 
Pierwsza twoja była! —
W  bęben biją, trąby trąbią,
Na piszczałKacli grają, —  
Ubogiemu wojaczkowi 
Krwawe łzy  padają.

*) ©tatt przez.
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Śmierć kochanka.
Biegała Zuziczka 
W  zielonej dąbrowie, 
Trafiła Jasieczka 
Zrąnioitęgo w  głowie. 
Rozdarła cłmsteczkę 
Na dwie połoweczki, 
Związała Jasieczka 
Zranioną główeczkę. 

„Gdyby ja  wiedziała,
Zebys' rai miał ostać, 
Dałabych czein prędzej 
Po doktora posłać.“ — 

„„N ie trzeba, nie trzeba 
Dokctorowej maści.
Bo juź w  mej główeczce 
Połamane kości!“ “ —  

„Gdyby ja  wiedziała. 
Żebyś mi miał umrzeć, 
Dałabych czera prędzej 
Skromną koszulę szyć!“ - 

„„N ie trzeba, nie trzeba 
Skromnej koszuli szyć. 
Jeno ty proś Boga,
Zęby ja  mógł umrzeć!“ “ 

„Kiedy ty chcesz umrzeć, 
Umrzyjma oboje,
Dajma się pochować 
W  jeden grób oboje; 
Dajma sobie pisać 
Złotem na tablicy:
Lezą dwoje ludzi 
W  nowej kamienicy;
Nie leży tu ciało.
Jeno, jeno kości,
A  nie od roboty,
Ale od miłości.“ —
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„„N ie plącz Zuśko, nie płacsś 
Ciała umarłego,
T y możesz wybićrać 
Z  tysiąca jeduego.''“ ‘ —  ̂

„Clioćbych wybierała 
I ze dwuch tysięcy,
Nie jest taki miły,
Jakim był ten pierwszy. 
Choćby ich tu było.
Jak na sadzie drzewa. 
Przecież tego niema.
Co mi go potrzeba.
Choćby ich tu było,^
Jak na sadzie wiśni. 
Przecież tego niema.
Co mam o lum myśli!“ —  
Nadobnego Jaśka 
Do grobu wieżą.
Nadobną Zuziczkę 
Cztery bracia dzierzą. 
Nadobnego Jaśka 
Do grobu spuszczają. 
Nadobną Zuziczkę 
Wodą nakrapiają.

6 .
Pani Pana zabiła.

Stała nam się nowina,
Pani Pana zabiła;
Zabiłać go drewienkiem 
W  komorze pod okienkiem. —  

„Idźcie glądać w  ciemny las, 
Jeśli jedzie kto do uas!“ — 

„„Jadą, jadą Panowie,
Nieboszczyka bratowie!“ “  — 
Przede dwór przyjachali,
O Pana się pytali.
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„Pan na wojnę pojachał,
A  nazad me przyjachai.“  —  

„„C óź to za krew na schodzie, 
Na trzewiczku, na.nodze 
Ja kury zarzynała, 

„Trzewiczki popryskała. — —  
Powiedźcie mię bez Kraków, 
Mam ci ja tam pięć bratów,
Ci bracia mnie wykupią.
Pięć tysięcy wysypią. — 
Powiedźcie mię bez Ostrów, 
Mam ci ja  tam pięć siostrów. 
Te siostry mnie wykupią.
Pięć tysięcy wysypią.“  —

Jabłaszko czerwone.
Wczoraj z wieczora ranuszko 
Przespała się Zuzia maluszka. 
Przespała,
Myślała,
Nie wiedziała.
Jak jabłuszko sadzić miała. 
Posadziła z wieczora,
O północy się przyjęło,
A  nadedniem zakwitało. 
Czerwienuszkie jabłka miała,
Po jednej stronie czerwone.
Po drugiej pięknie zielone. — 

„Zaw iej, ty wiatrku, z daleczka, 
Urwiej jabłka z wierzchołeczka. 
Jedno mej miłej a drugie mnie! -  
Zaprząź teraz konie wróne, 
Powieź jabłuszko czerwone. 
Powieź czem prędzej bez pole. 
Z łóż je  u miłej na stole,
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A  powiedz jej tez £ Dobry dzień! 
Stawię się do niej za tydzień, 
Albo już rychlej za dwa dni, ,, 
Jeno ty mnie nie zabledniej!^^

' s .  ^
marjanka zbalamncona.

W e Wrocławiu pod mostami, 
Tańcowała (Marjanka) z  wojakami. 
Przyszedł ojciec i stara mać: 

„Pójdź, ty Marjauko, do dom spać!‘ ‘ 
„ „ N ie  pójdę ja , idźcie sami.

Bo ja  tańczę z wojakami!̂ *̂̂  ̂ —
A  na łąće białe kwiecie,
Kolebała ona dziecię.
Kolebała,
I płakała,
Gzego ja  tu doczekała!
Rucha we dnie,
Rucha w  nocy,
A ż się serce jej, ro?stęqzy? Ui. 7 
Siędzie za stół.
Nie naje się*, * .
Jest w  komorze 
Białe łoże.
Nie naśpi się/‘

9 .
Wojna domowa.

Nieszczęśliwa wojna była,
Kiedy żona chłopa biła;
W ybiła mu po głowie.
W yświeciła go sobie.

„N ie  tak, ty chłopku, będziesz.
Jak gdy na arendzie siędziesz; 
Będziesz tu miał robotę 
I też do niej ochotę!“  —  ■
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Siedzi chłopek pod łóżeczkiem, 
Dzierzy karhacz pod kożuszkiem. 

„„P aczekaj, ty fiktoray (?)
Dostaniesz tak jak córa!‘M‘ —  

„O ty chłopku mój. nadobny. 
Kiedyś mi tŷ  taki dobr^,
Poślijma. sobie po wodęj' 
Będziemy pić na zgodę!
Wódką my się napijemy. 
Pierzyną się przykryjemy.
O dobrać ta nowina,;
Zgodziła nas pierzyna;
Pierzyna ma cztćry- rogi.
Zgodzi ręce, zgodzi uogi!“ -

l O .
Dziecię na cmentarzu przy grobie matki.

L u d z ie .
O gdzież ty to idziesz,
T y  maluczkie dziecię?

D ziecię ,.,:
O idęć, ja  idę 
Mej matuszki szukać!

L u d z ie .
O idźże ty jeno 
Na zielony kierdtów.
To ty tam zńależieSz' - 
Twojej matuszki grób. ‘ . . .

M atka z grobu ' do d z .ie c ię ć ią .
O któż to tam,; stoi \  , r
Przy tym mojim grobie? . /

D z ie c ię ,  - '
O jać to matuszko, « '
Puśćcie mię do siebie! «
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M atka.
O cóżbyś tam jadła,
O cóźbyś tam piła ? —

D z ie c ię .
0 cóź w y tam jócie,
Cóź w y tam pijecie?

M^ltka.
Piasku się uajóm,
1 rosy napiję,̂
Bożą manną żyję.
0 idźźe ty ńazild: '
Do twojej macecby,
A  niech cię omyje,
1 niech cię óblecze.

D z ie c ię .
Ach kiedy mnie myje, 
Nakrzywia mnie szyję;
A  jak mnie Óbłóczy,
Przez progi mnie włóCzy; 
A  kiedy mnie czesze,- 
Strugą mi krew ciecze;
A  jak mi xWęb kraje,
To mnie wjedno łaje;
A  jak mi go dawa.
To mi go wymawia; 
Swym dziecioiu smaruje. 
Mnie piaskiem posypuje.

Komuź gorzej na świbćie. 
Jak tej ubogiój sierocie; 
Może ją teraz każdy bić; ' 
Bo niema, kto za nią mówić!
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11,
Świecka mn zagasła.
A  w  ogrodzie 
Dwie jagodzie,
A  w  około "jabłka.

„Nie chódźźe ty V y , ’
Do dziewc^^yuy,
Gdy cię łaje matka 

„ , , A  jakóż nie chodzie,
Gdy taka nadobna?
Suknia na niej 
Jak na pani.
Chusteczka jedwabna. 
Pierścień złoty,
Do roboty
Chrzestuch ■ "') okolisty.
Nie pójdę ja  do niej.
Będę pisał listy.‘ ‘ “
Jeno począł 
Listy pisać, • ,
Nocka go/padeszła , 
Papier mu nie starczył, ; 
Świecka >uu .zagasła, ;i,l

HTieszczęśliwft d^ieWćzyna.
W  czarnym łesie ptasżtek.sjdt 
Gdzie miluszka trawę ziyńa;
I naźęła, stać nie móźe,
W oła Jaśka, co pomoże.
Nie pomoże żaden inszy,
Jeno jej ten najmilejszy.

„Pójdź mi Jaśku trawkę zadać,
Ale nie śmiej zen\ną gadać!“  - 

„„C ó żb y  to za serce było, , ;<
Co by do cię, nie gwarzyło ! (i

*) Fartuch.
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„Ciężko, ciężko sercu memu 
Iż mnie dali nie po temu; 
Jeszcze ciężej matce mojej.
Iż mnie dali do niewoli,
I z niewoli do takiej wsi. 
Gdzie są ludzie gorsi niż psy. 
Psy szczekają, zaś ustają,
A  źli ludzie nie przestaną. 
Starają się ludzie o mnie.
Bo nie mają miejsca na mnie. 
Nie starajcie się ludkowie, 
Mam ja  miejsce na kiercłiowie. 
Na tym zielonym kierchowku, 
Będę spała jak w  łóżeczku. 
Będę sobie pięknie spała. 
Będzie mi muzyką grała;
A  w y ludzie, co gwarzycie. 
W szyscy się tam dostaniecie. “

13.
Kowal niemiłosierny.

Najświętsza Panienka 
Po śwdecie biegała.
Noclegu szukała.

„Kow alu meysterku.
Przenocujcie mię tu.‘  ̂ — 

„ „ N ie  mjtm ja tu gromu. 
Najświętsza Panienka 
Długo nie czekała,
Pod szopę bieżała.
W  kowalowej szopie 
W ielka jasność była, 
Najświętsza Panienka 
.lezusa rodziła. —

„Kowalowe dziewczę 
Podaj mi to dziecię! ‘ ‘

#) ((((

'̂ ) Gromu patt mieysea, tit 9Jieb«fc^Uften gfbrfiud)Ii .̂
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„  „Jabych je  podała,
Kiebych rączki iniała.“   ̂

„Jeno go się dotkniesz.
To rączków nabędziesz.‘‘ 
Kowalowe dziewczę 
Do oyca ścigało,
Do oyca ścigało,
Rączkoma klaskało.

„Córko moja, córko,
Któźci te rączki dał?“

„  „ T a  pani je  dała,
Co noclegu chciała.“ “  — 

„Kieby ja  był wiedział.
Z e  takowa była,
Byłbych ja jej posłał 
W  tej nowej komorze;
W  tej nowej komorze,.
Choć na mojem łożu; 
Byłbych ja się układł 
Z  głpyą na .kamjCuiii,  ̂ .
Z  główą na kamieniu,
Z  nogami na cierniu.
Nie jestci ja  godzien 
Po świecie chodzenia,
Boch nie chciał nocować 
Boskiego stworzenia.
Wiem iź ja  nie ujdę 
Piekła gorącego;
Boch nie chciał nocow'ać 
Jezusa samego.“

14.
Biedny szewc.

Pokochały się serca 
Na targowisku.
Czemu leżysz ty szewcze 
W  tymto ucisku? —
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Nie trzeba tego szewca 
W iela żałować,
Jeno kieby on umarł.
Wnet go pochować. —
Nie przed -''') ciebie, mój szewcze, 
Szumna dziewczyna,
JTeno szydło i dratwa.
Świńska szczecina 1
Nie przed ciebie, mój szewcze.
Karczmę budują.
Jeno przed takie ludzie.
Co w niej tańcują!

15.
m n iejsze p iosn eczki.

Służebny cldeb.
Ach mój miły Boże, z wysokiego nieba.
Nie daj jeszcze długo służebnego chleba;
Bo ten służebny chleb krwawię zarobiony. 
Jeszcze go nie kraję, już mam wymówiony! 
Ukroję go sobie, jak dębowy listek,
Jeczcze wejrzą za mną, jeśli wezmę wszystek. 
Już ja  idę z hysy, idę za drzwiami,
W ejrzę na ten chleb, zaleję się łzami!

P a s t e r k a  w^ybita.
Zachodź słońce, zachódź 
Z a zieloną paproć;.
Słoneczko na dole.
W ieczerza na stole!
Łyżki nie pomyto,
Pasterkę wybito.
Czemu ją wybito? —  ,
Spasła Panu żyto. —
A  siła go spasła? —
Trzy staja od łasa.

*) ©tatt aia.
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P o d w i e c z o r e k .  
Radujcie się ludzie, 
Podwieczorek idzie;
My się radujemy.
Podwieczorek zjemy! —

S t ł u c z o n y  dzbąn.
Szła dziewucha po wodę,
Miała śliczną urodę.
Potkał ją  on pan 
Stukał kijem w  dzban.
Niech dziewucha nie płacze.
Bo ja ci dzban zapłacę,
Dam ci siebie sam 
Z a dziurawią dżbari. • -
ęo  powiesz, miłylpanie.
Z e mi się pan dostanie? —
Z a dziurawy dzban 
Dostał mi się pan!

K o c h a s z  mię?
Powiedz, miła, powiedz szczerze. 
Jeśli kochasz mię? —
W ielka mię ochota bierze 
Odpowiedzieć: „N ie“ ! —  :|: 
Jestem chłopiec miłosławym (?) 
Mam złoto i wsie. —

Ona: Prawda, tak mówią sąsiedzi,
A  ja powiem: „Nie! — :|:

On: Ja w miłości jestem stały.
Świat mię wzorem zwie. —

Ona: Każdy mówi, żeś ty ładny,
A ja  powiem: „Nie“ ! —  :|:

On: Juz nadchodzi dzień zaręczyn,
Cóż ty, kochasz mię? —

Ona: Prawda, idzie dzień odręczyn, 
Jeszcze powńem: „Nie“ ! —  :|:

On:

Ona:

On:
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Ona:

On:
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Jutro będzie ślub niegodny, 
Cóź ty, kochasz mię? —  
Zobaczymy panią młodą, 
Jeszcze powiem :„Nie“ ! —  
Już po ślubie, mam nadzieję. 
Teraz kochasz mię?

Ona: Ach za tobą ja  szaleję.
Już nie powiem: „Nie“ ! —

O'.

Studzieneczkę cembrowano, 
Wiaderko nad nią,
Dajże mi, o Panie Boże, 
Dziewuchę ładną!
Dajże mi, o Panie Boże, 
Konia wychować,
Tobym mógł po dziewuchy 
Dróżkę torować!

Historya o wilku wędrownym.
Sławny w ę̂der (wędrówka) jednego rzeźni- 

czyka przezwiskiem Wilka, Ten czasu jednego 
na węder poszedł, aby rozumu i sztuki wszel­
kiej doszedł. Mówi: gdy będę dobrze wyuczony, 
powrócę nazad, będę wychwalony. I tak ów 
nieboraczek jednego czasu puścił się do bardzo 
wielkiego lasu. Mówi: tam się moji kamraci do­
brze mają, zające i lisy na jatki zganiają; gdy ja  
też robotę dostanę, zapewne dobrym rzeźniczy- 
kiem będę. Lecz ów nieboraczek długi czas 
w  tym lesie wędruje, sam i Jam biega, a nic • nie 
najduje; Boże się pożal! Zech tu szedł w te 
lasy, po polach przy wsi, tam są dobre czasy. 
Nie takci to pierwej było, bo się przez tydzień 
dwa razy biło, a teraz przez trzy księżyce całe, 
nie jadło się nic, ani zdziebłko. - Ja juz od
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głodu nicbych nie jadł, i choćby mnie kto zabił, 
tobych juź był rad! I tam wędrownemu bardzo 
scywno było. Bodaj się i psu tak nie powodziło!

Szedł z tego łasa, idzie po łące, trafi gęsi 
w  kupie i mówi: te wygodzą prawńe mojej gębie, 
niech jeno ony wprzód naźrą się kąsek to ja  prę­
dzej zatknę niemi żołądek. W lekł się na brzuchu, 
a zęby ostrzył, już on też to dość długo pościł. 
A  gąsior mądry, jak to pomiarkował, wnet gęsi 
ku wsi komenderował. O miłe gęsi, źle tu bę­
dzie z nami, bo tu wilk biega, a zgrzyta zębami! 
1 wnet się owe gęsi zebrały, wilkowi z ócz przez 
pole uleciały. W y głupie gęsi, wżdyć czekajcie, 
gdy ja  pastucha, nie uciekajcie! Gąsior się ozwał: 
jesteś ty pastucha, byłbyś ty nas nie mało po­
tkał do brzucha! —  Co to za nieszczęście! Po­
wiadam tyła, przynajmniejech ich mógł zjeść pół 
mendela, ale ja  pomyślał, że to wszystko moje, 
jak też tak pasł jak bydełko swoje, i ja  się za­
prawdę wcale radował, że będę żołądek niemi 
ładował!

Idzie dalej, potkał brata swego, to jest wilka 
postrzelonego, i obaczył go bardzo zranionego. 
A  cóż ci się, mój braciszku, stało? wżdyć dobrze, 
że ci się całej nogi nię urwało! Oto, myśliwiec 
nogę mi potrzaskał. Zęby go zaraz djabli spi- 
skali! bo sam w  tych krajach już tak wymyślają: 
sieci jak na ryby na nas zastawiają, i po lasach 
wielkie doły poryli, żebychmy w  nich karki sobie 
krącili.

Idzie precz wędrowny od kulawego, potem 
się udał do młyna jednego. Jakie tam narzeka­
nie wędrowny prowadził! Jużbycli nikomu w ę­
drować nie radził, bo mu już taka bieda doku­
czała, że i wszystka sierć z niego obleciała, i

Kąsek fłatt trochę fe r̂ gebrdudjltd), cntfprid t̂ gani bcm fdjlefifĉ en
„cin aStffri." '
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k ły  mu z pysku powylatowały, źe dawno mięsa 
nie skosztowały. Zatem w lazł do młyna, i sta­
nął na progu, nie "widzi nikogo. Chwała Panu 
Bogu! Oględuje się, gdzieby co było, żeby jego 
kałdun dspokoiło. Byłoc tam tylko osepki (osepy) 
niewiele, nic nie więcej jak trzy wiertele, i po­
czął ją zgrys'c, bo mu się żreć chciało; a w  tein 
go wielkie nieszczęście potkało. Jak młynarz 
go obaczył, wziął drążka wcześnego: a po cóżeś, 
powiada, ty tu w lazł do młyna mego! Jak się 
zamierzył prcsto do ucha, dziw że ów wędrowny 
nie oddał ducha. —  Bodajś djabła zjadł, kiedyś 
nuę tak uwalił, żeś mnie razy w  troje przeraził. 
Nie mógłeś ty wziąć karbacza, trzasnąć na mnie 
parę razy, i mówić mi pięknie: a wyleziez ty razy!

Po całym świecie nowina ta słynie, że wilka 
wędrownego zabili w  jednym kiepskim młynie.

Jako drużbowie gości na wesele proszą.
Najmilejszy Panie N. N., raczcie mi za złe 

nie mieć, żebym mógł słóweczko wyrzec, nie 
tylko słóweczko albo dwie, ale tak wiele, co mi 
będzie potrzeba mówić i sprawować.

Najmilejszy i uczciwy Panie N. N. są my tu 
wysłani najprzód od Pana Boga wszechmogącego, 
powtóre od tego uczciwego ojca i od tej uczci­
wej matki, potrzecie od tego uczciwego nowo­
żeńca i od tej uczciwej panny brutki '"'j, a ponie­
w aż im Pan Bóg naznaczył w stan małżeński 
wstąpić, tedyć tego oni sami od siebie nie mają 
ale od ducha świętego potwierdzeni są, boć tak 
Pan Bóg postanowił, że nie dobrze człowiekowi 
samemu, ale żeby sobie szukał towarzysza, któ­
ryby stanął według boku jego.

♦ ) SBraut.
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Tedyć oni dali pięknie prosić, ten uczciwy 
ojciec i ta uczciwa matka, ten uczciwy nowo­
żeniec i ta uczciwa panna brutka, komu lost (Sufi), 
i miło, na truneczek piwa, na chleb z solą, z do­
brą wolą, a przytćm co miły Pan Bóg będzie 
raczył dać-, a cnotliwi ludzie uagotować, żebyście 
im dopomogli do stanu małżeńskiego do kościoła 
chrześciańskiego, przed ojca duchownego, żeby 
byli oświeceni ślubem poślubieni, z domu Bożego 
do domu swojego prowadzeni.

Tedyć W as oni dali pięknie prosić, ten u- 
czciwy ojciec, ta uczciwa matka, ten uczciwy 
nowożeniec i ta uczciwa panna brutka, a my 
tez prosimy o słuszną odpowiedź, żebyśmy wie­
dzieli, jakobyśmy przed tym uczciwym ojcem i 
przed tą uczciwą matką i przed tymi dwóma 
ludźmi sprawować mieli, a my W âs też prosimy. 
Panie N. N. sami za sobą, jeżeli my w czem nie 
domówili, albo przebaczyli, bo my pachołcy mali, 
we wielkich szkołach my nie bywali, jeno bę-. 
dziemy szkołować albo wędrować, to się bę­
dziemy wiedzieli, na drugi raz lepiej statkować 
albo sprawować.

L I S T .

Niech będzie Pan Bóg nasz pochwalony na 
wieki!

Botur, stary wycugowy, rodził się dnia 
18. Grudnia 1774. Ja mam syna za cieślę, 
co buduje Kalince. Jest mu Balcer Botur, a lak 
ten chłopiec był mały, jak chodził do szkoły, 
to mu szkohiy nie mógł nic w głowę wrazić, po­
nieważ się chutnie ciężko uczył, a dziś jest

*) szkolowac ^  auf ©d)ulcn gê en.
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z niego majster, umie robotę wszelaką. Tak ua 
ten przykład, ja  zaś mam chłopca, co mu jest iia 
ósmy rok, co go ślę do szkoły, a ponieważ ten 
nasz szkolny, ten Pan S. Kocyuski, nasze dzieci 
chutnie bije, tak my upraszamy miłościwego Pana 
ojca duchownego, żeby go Oni ostrzegli a przy­
słali mu na piśmie, bo Kocynianie nie będą z po­
kojem. Tu jeno podany przykład, bo dzieci mu­
szą być karane, ale jeno jest zbytek zakazany.

Dnia 25. Sierpnia 1841.

3uc (gtcuei- ber SBabrljctt mû  id) t)iev anffit)ren, 
bap uorficbcnbe .Slage ganj grunblog mar, unb baf ber 
Pan S. ein ganj oorsugticber unb fanfter Set)rer mar, 
bejfen Ttbgang »on bebaure.

(Sd)tû lid) erlaube id) mir, nod) ansufrtbren, bap jur 
.Kenntnî  bei nieberfd)leftfd)=poinifd)cn Sialecteg aud) mein: 
,, ôlnifd)=beutfd)cś @prad)bud) fur 2anbfd)ulcn" bicncn 
fann, mel̂ eó auf ^ofien ber ^ónigl. Slegierung in Setó 
bci Submłg gebrudt morben ifi, unb bercits bie jmeitc 
Ituflage crlebt i)at.
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W S T Ę P .

P r z e d m o w ą  do n in ie js ze g o  d z ie tk a , g o d z iło ­

by s ię  ch oćb y tylko częścio w o  lo zią ś e  z  d z ie ła  

„ P r z y s ło w ia  N a r o d o w e  K a z im ie r z a  VS/ład. W ó j­

cickiego,, T o m ó w  tr z y m  L u b  z  b r o s z u r y : P ie ś n i  

gm in n e lu d u  p o lsk iego w  P r u s a c h  za ch o d n ic h , 

ze b r a n e  p r z e z  Ig n a ceg o L y s k o w s k ie g o ; n ie ch cą c  

s ię  je d n a k  c z y je m i p ió r a m i z d o b ić , p r z y ta c z a m  

p rzy n a jm n ie j, z e  m i w ła ś n ie  z d a n ie  ostatn iego  

a u to ra  pow odem  do p r z e ils ię w z ię te j p ra c y  się  

s ta ło . J a k o  bow iem  w P r u s a c h  z a ch o d n ic h , tak  

t e i  i  10 n a szy m  IS zlą zk u , i y w i o ł  n ie m ie ck i w y -  

w iera  c o r a z  s iln ie j sw ó j w p ły w  na w y tęp ien ie  

p ie ś n i gm inn ych i  p rzy sło w ió w  lu du  p olskiego. 

C h c ą c  lo ię c p r z y s ło w ia  n a sz e , ja k o  za b y tk i z d a ń  

u p o w szec h n io n y ch , c z y li  p ra w d  p o ró w n a n y ch , 

d o św ia d cze n ie m  z a tw ie r d z o n y c h  i  z a  s ta łe  p r a -  

loid ła  p rzy ję ty ch , te  to k w ia ty , c z y li  p e r ły  m a ­

cierzy steg o  ję z y k a , niby w je d n e j  s k a r b n ic z c e ,  

p o to m n o ści i  lite r a tu r z e  p o lsk ie j za ch o w a ć, j ą łe m  

s ię  tej m o zo ln e j p ra cy . Z a b e z p ie c z a ją c  s ię  p r z e ­

ciw  w sze lk ie m  z a r z u to m , ja k o b y m  z  p o m ie n io -  

ny ch d z ie l, lub „ z  D y k c y o n a r z a  M ic h a ła  A .  

T r o c a  W a rsza w ia n in a , L ip s k  1 7 7 9 “  w y p isy w a ł, 

n a d m ie n ia m : ż e  teg o p ism o k r a d ztw a  su m ien n ie

1*



s ię  ch ron item . J e ż e li  z a ś  w m oim  z b io r z e  i  te  

p rz y s ło w ia  s ię  z n a jd u ją , k tó re  m ia n oioa n e d z ie ­

ła  p o d a ją , to z t ą d  p o ch o d zi, ż e  i  te  u  n a s  s ię  

z a g n ie id z ity  i  od w iek ów  u n a tu r o liz o w a ty . N ie  

d z iw  tem u , p o m n ą c n a  to, ż e  k r a j n a s z , d a w n iej  

z  P o lsk ą  w  b liż s z e j  s ty c z n o ś c i z o s ta w a ł. In n e  

z a ś  p rz y s ło w ia  i m ow y p o to c z n e  są  od pobra~  

tym ców  c z e s k ic h  i  M o r a w ia n  —  lu b od N ie m ­

có w  p r z y ję te . U k ła d  ic h  a lfa b ety c zn y , lubo n ie  

ś c iś le  w  p o r zą d k u  s ło w n ik a  za ch o w a n y , m im o  

tego ch a o sem  zw a n y  by ć n ie  m o że , z io ła s z c z a  ż e  

p r z e g lą d  z b io r u  m ego n ik o m u  tru d n y n ie  b ęd zie.

J e ż e l i  p r z y s ło w ia  k tó reg o k o lw iek  b ą d ź  n a ­

ro d u , n ie  są  d z ie łe m  je d n e g o  c zło ig iek a , a le  o -  

g ó łu  k ra jo w có w , zostarciarn ten  p r z e d m io t do  

z io m k ó w  m o ich , z  tern ż y c z e n ie m : a że b y  one w  

tern w z g lę d z ie  co  w ięcej odem nie u czy n ili. S k a ­

z a w s z y  trop , m n iem am  i  tu s z ę  sobie z  p ew n o ­

ś c ią , ż e  in n i lo tern w z g lę d z ie  i  z a w o d z ie  s n a ­

d n ie n a  g o ścien ie c tra fić  i  ła tw ie j to u z u p e łn ić  

z d o ła ją , cze g o  j a  sa m  je d e n  w y k o n a ć n ie z d o ła -  

lem . C o  s ię  z n a c z e n ia  p r z e z e m n ie  zeb r a n y c h  

p r z y s ło w ió w  ty czy  i to p ó ź n ie j  n a stą p ić  m o ż e ,  

j e ż e l i  B ó g  la ta  m o je  p r z e d łu ż y ć  i  p o ło ż e n ie  m o ­

j e  p e łn e  g o ry czy  u ła g o d z ić  ra czy . T ern  c za se m  

z b ió r  m ój n ie c h a j z a  to w a r z y s za : „P rzy .sło w ió w  

i  m ów  p o to c zn y c h  M a k s y m i l i a n a  F r e d r ą ’-̂  

u w a ża n y  b ę d zie , k tó re to. lubo im  z n a c z e n ia  

ch y bia—  m im o tego z a w s z e  k la sy c zn e m i zo sta n ą .



m.

A n ib y  tego na byczej skórze nie spisał.

A lbo chybi, albo trafi.

A n i do zw a d y , ani do rady.

A n i pies ogonem nie m achnął, a ju ż ro h o ta  skoń­

czona.

A ż  pod same ło kc ie  w  pismach g rz e b a ł.

A n i posła , ani osła.

A n i s łychu , ani dychu.

A n ihy  tego pies nie pow ąchał.

A nihy  pies k a w a łk a  chleha od niego nie w z ią ł.  

A nihy  się to w szystko na hyczej skórze spisać 

nie da ło .

A n i w arzony, ani pieczony.

A n i na słoną w odę nie za ro b ił.

A n i go z ja d ła  ani go z niczego.

A ni złam anego szeląga nie godzien.

A n i mu w  niebie lepiej nie będzie.

B aba, ja k  żaba.

Bać się trzeba trzc in ie , gdy dąb w ia tr w yw in ie .
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B ez ochoty nie spore roboty.

B iada temu d w o ro w i, gdzie w ybodzie k ro w a  

w o ło w i.

B ie rz  M ich a le , coć B óg daje.

B ie ży , ja k  szew c z  butami na ja rm ak .

B liższa  koszula c ia ła .

B oli g a rd ło , śpiew ać darmo.

B y ł  to koń, ale się z je ź d z ił.

B ez jednego w o jaka  w o jna  będzie. 

B ez g w a ry  nie będą czary .

B ędzie  tam uczta, bo ju ż  s to ły  ła w a m i pona- 

kryw ane (zn a c zy : że  tam chudobnie będzie .) 

C z } ja  łą k a , tego siano.

Chłopiec za  pługiem  chodzi, dziew czyna się ro ­

dzi, zań w ydać się godzi.

Co ma być komu, tego nie minie.

Choćby się w  żyd y  zastaw ić , strój być musi.

Co b y ło  i nie je s t, niepisze się w  re jestr.

Chleb tra w a , mięso potraw a.

Choćby b y ł ksiądz w lesie, to mu każd y  niesie. 

Ciche wod}'^ b rzeg i podm yw ają.

C ieszy się, ja k  nagi w  pokrzyw ach .

Co k ra j to obyczaj.

Co g ło w a  to rozum.

Co chcesz mieć tajem nego, miej u siebie samego.



Co chłopu po zeg arku , k iedy  go nieumie na­

ciągnąć.

Co nagle , to po djable.

Co się odw lecze, to nieuciecze.

Co się ślepo rodzi, ślepo ginie.

Co ma na sercu, to i  na ję zy k u .

Co mnie dziś, to tobie ju tro .

Co z  oczu, to i  z  m yśli.

Co tobie nie m iło , tego drugiemu nie czyń .

Co się prędko w zn ieci, nie d ługo  się świeci.

Co po psie w  kościele, kiedy się nie modli.

Co ten baja gada, to się ani psu na budę nie zda. 

Choć najm niejsza w ioska, to ma swój kierm asz. 

Co komu m iłe , to mu m iłe , choćby na p ó ł zg n iłe . 

Choćby w  domu trz y  dni wróblem  krasić (m a­

ścić) to się za  domem postawić trzeba. 

Cudze k ra je  chw alm y a swoich nie opuszczajmj^ 

Co z  oczu to i  z myśli.

Co w  św ią tk i, to i w  P iątki.

Chodzi spać razem  z  kuram i, a w sta je  —  jak  z  

piątej w si dziad idzie.

Ciemny ja k  tabaka w  rogu.

Co raz  to nie zaw sze.

Co kto lubi, a ja  ucho.

Co się ły s o  zrodzi, ły s o  ginie.
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Co w ilk  ocharknie, to ju ż  na nic w y jd z ie . 

Chodzi, ja k  pies oparzony.

Choroba centnarem się zw a li, a łó tam i odchodzi. 

Ciemno (ćm a) ja k  w  miechu.

Cudze w ad y  w idziem y, sw e na plecach nosimy. 

Czego kto godzien, tego mu życzyć .

Czem  dalej w  las, tem w ięce j d rzew a.

Czem  bardziej ła jn o  depczesz, tern bardziej 

śmierdzi.

C z ło w ie k  m yśli, a Bóg kreśli.

Czas p ła c i, czas traci.

Co się dziś opuści, tego trudno ju tro  dogonić, 

Czem rzadsze, tern słodsze używ an ie .

Cudze ręce lekkie ale niepoż)'teczne.

C zyń  co chcesz, a patrz końca.

Czem k o z ie ł starszy, tern róg tw ard szy .

C zeka, ja k  kania deszczu.

C zai się ja k  czajka.

Co g ł u p ie m u  po r o z u m ie ,  k i e d y  g o  u ż y ć  n ie  u m ie ?  

Co l u d z ie  g a d a j ą  to W3’’g a d a j ą .

C zekaj, aż kasza uw re.

Choćby za skórą m ia ł, toby d a ł.

Co w czora j bj^ło, to nie dzis ia j. 

Chcesz to szybki z okna.

Czem skorupa n aw re , tem zaw sze trąci.
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Choremu a staremu byle ( la d a )  czego się zachce. 

Co się zda a m ignie, to wszystko fig le.

Co się prędko w zn iec i, n iedługo się św ieci.

Chce g ło w ą , mur przebić.

Cena do w orka  nie idzie .

Co utargujesz pyskiem , nie zap łac isz  mieszkiem. 

Czego Bóg nie d a ł, tego i  kow al nie ukuje. 

Czysta suknia, choć nie w ie le  w a rta , odświętna 

je s t, gdy niepodarta.

Choć najlichsze miasteczka, lepsze przecie , ja k  

najlepsza wieś.

Co się czynić nie godzi, to też m ówić szkodzi. 

Czego się uczy m łod y , w yko n yw a stary.

C zcij s t a r s z y c h ,  bo i  ty  zestarzeć się możesz. 

D a ł ci Bóg dary, z a ży w a j m iary.

Darowanem u koniowi nie trzeba w  zęby zaglądać. 

Dano mu m a ły  palec, a on pod pachę sięga. 

Dano kurom grzędę, a one je szcze  w y że j chcą. 

D a łem  mu takiej m ięty, co mu poszła  w  p ięty. 

D asz pokj, masz pokój.

D la  p rzy jac ie la  now ego, nieopuszczaj starego. 

D łu g i sen, krótkie życie .

D oczeka się św ieca w ieczora.

Dopóki go w id z isz , ta k  d ługo  mu w ie rz .

D obry choć m a ły , k iedy częs ty  zarobek.
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Dobrj'' sąsiad za  najlepszego brata lub p rz y ja ­
ciela obstoi.

D obrze, gdzie szkoda w  użytek  idzie .

D obry chleb ze  solą, bjde z  dobrą w o lą .

D obry chleb, g d y  ko łacza  nie masz.

D aleko noga od rę k i.

D łu g o  czekane —  nie darowane.

D obry  z  dobrym a z ły  sam.

D obra w o la  za  uczynek obstoi.

Dom owego z ło d z ie ja  n ikt nie ustrzeże.
D rż y  ja k  osika.

D ziś kw itn iem y, ju tro  gnijem y.

D obra żona, domu korona.

D obra w oźnica potrafi i drewnianym  koniem u -  

jechać.

D zień  w esela a do śmierci p łacz .

Dziecińskie la ta  mu się w raca ją .

D zieci m ają p ła c z  i śmiech w  jednej torebce. 

Dobrze z cudzego rzem ienia pasy krajać.

D obrze  p rz y  mędelu k łóski zbierać.

D obrze temu, kto umie piórem orać.

D obry  żu r, k ie j w  niem szczcur (k ie łb a s a  i t. p .)  

D o czasu dzban wodę nosi, aż się ucho urw ie . 

Do świętego D ucha, nie w d z ie w a j kożucha, a po 

św iętym  D uchu, chodź w  kożuchu.
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D la  kompanii da się cygan powiesić.

Dopóki dziew czyna m łoda, to j ą  czesz, ja k  w ię ­

ksza, to ją  s trze ż , a ja k  dorośnie, zap łać  

koaiu co ją  w eźm ie z  domu.

D rzew ko  póki m łode naginać trzeba, bo się po­

tem nagiąć nie da.

D ro ży  się, i da się ja k  panna prosić.

D osta ł ćw ika  za nieboszczyka.

Dopiero znamy, co mamy, ja k  postradamy. 

D obrze temu, co nie musi pańskiej trąby słuchać. 

Dobrze tem co do gotow ej miski przychodzą. 

D eszczyk pada słońce św ieci, czarownica masło  

kleci.

D la  staruszki dobry piec i garnuszki.

D zieci p ła c z  i śmiech w  jednym  w orku p rz e -  

cliowują.

Fabiana, Sebastyana, nie ż a łu j dla b yd ła  siana. 

Gada, co mu ślina przynosi.

Gada, ale sam nie w ie : co.

G rozi pięścią w  kieszeni.

G a łk ę  na w ieży  mu obiecuję. 

Gospodarz bez kapusty, m iew a brzuch pusty.' 

Gdy kota m yszy nie czu ją , śm iało sobie tańcują. 

Gdyby nie przygody, b y łb y  św iat ja k  gody. 

Gdzie d jab e ł sam uie może, tam starą babę posyła.
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G dzie kogo nie proszą, k ijem  go w ynoszą.

Gdzie d rw a  rąb ią , tam trzask i lecą.

Gdyś na swobodzie, m yśl o p rzygodzie .

G dzie  ogon rzą d z i, tam g ło w a  b łą d z i.

G ło w a  s iw ie je , a t y ł  szaleje .

G dy trw o g a , najb liże j do Boga.

G dyby ten tak m ia ł, ja k  niem a, toby go i d ja b e ł 

na dzikiej św ini nie dogonił.

G dzie niema karności, tam niema bojaźni.

G óra z górą  się nie ze jd z ie , ale c z ło w ie k  z  c z ło ­

w iekiem  się zejść może.

G orszy niedbalec, ja k  ożralec.

Gdzie P. B óg ma kośció ł, tam też i d jab e ł s w o - 

ję  kaplicę (k a rc zm ę .)

Gdzieś w in ien , albo p ła ć , albo proś.

G łu p i ja k  sadło.

G dzie się mąż ze żoną k łó c i, niech trzeci palec 

m iędzy nich nie w tyka .

G dyby m ia ł, toby d a ł, choćby za  skórą m ia ł.

I  robak piśnie, gdy go kto przyciśnie.

Id z ie  mu ślinka na to.

I  za  najmniejszjfffl krzykiem  ciszej byw a.

I  w  studni się w ody przebierze.

Ig ł y  s zu k a ł świece spalił.

Jak i rozum taka g w ara .
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Jest on s tary , ale ja r y .

Jak  ma zaprzęgać, dopiero konia szuka.

Jak  m ia ł tak d a ł.

Jak  dudy nadmiesz tak g ra ją .

Jak  K uba Bogu, tak  Bóg Kubie.

Jaka  g w a ra , tak w iara .

Jaką  m iarą m ierzym y, taką odbierzemy.

Jak  mać, taka nać.

Jakie  nabycie, takie  pozbycie.

Jak  mnie w id z isz , tak mnie pisz.

Jaka w oda, taki m ły n , ja k i ojciec, taki syn. 

Jakie  drzew o, taki owoc.

Jak  się pod kim noga podw in ie, to w szyscy na 

niego: b ij, zab ij!

Jaka  spraw a, taka odpraw a.

Jakie pozdrow ienie, taka odpowiedź.

J a k  się kto n auczy ł, tak  Boga chw ali.

Jak i d jab e ł w arzony, tak i i  pieczony.

Ja jo  chce być m ądrzejsze ja k  kura.

J a k i g łos  do lasu, taki nazad.

J a k  sobie kto pościele tak się w y le zy . 

Jakie  życ ie , taka śmierć.

Jak i Pan, taki kram.

Jeden ma za  nadto, a drugi za mało. 

Jeden rożen trzym a, a drugi pieczenię.
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Jednemu s zy d ła  golą, drugiemu b rzy tw y  niechcą. 

Jednemu się samo le je , a drugiemu kapać niechce. 

Jest to cnota nad cnotami, trzym ać ję z y k  za  

zębami.

Jeszcze się ten nie u ro d z ił, coby w szystkiem  

w y g o d z ił.

Jest to św ię ty , ale nie pojęty..

Ję zy k  nie ma kości, ja k  się sk rzy w i tak się sp ro - 

ści, ale czyni w ie le  złości.

Jest! z je  się, niemasz, obejdzie się.

Jest on na to, ja k  na lato.

Jeszcze Pan  B óg w ięcej ma, ja k  ro zd a ł.

Jeże li chcesz mieć przy jac ie la  dobrego, nie cłiodź 

często do niego.

Jednym uchem mu w chodzi, a drugiem w ychodzi. 

Jeże li nie kijem , to p a łk ą .

Jeszcze mu czarna krow a nie w ybod ła .

Jakoby to b y ło : w  R zym ie być, a Papierza  nie 

w idzieć.

Już dzień ja k  ruski.

Jedzie ja k  smolarz ze smołą.

Jest on na w szystk ie  cztery  nogi kuty.

K ła n ia  sfę aż do samych stóp, a stoi ja k  kó ł. 

K onia szuka a siedzi na nim.

K a żd y  tam ciągnie, gdzie się ulagnie.
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K a żd y  cz ło w ie k  n iecnotliw y, je s t z ły m  i dobrym  

obrzydliw y.

K a żd y  może chędożne, nie każdy piękne szaty  

nosić.

K a żd y  na sposobnego z  szacunkiem pogląda, ale  

niesposobnego nikt sobie nie żąda.

K ijem  tego, co nie pilnuje swego.

K o t n ie ło w n y  mąż niem owny, jednako się mają. 

K u p  sobie grzybow ego nasienia.

Kom u dobrze, a sobie źle .

K ra d n ij, zb ija j, s iew ierz m ija j.

Kom u Bóg pomaga, ten w szystko  przem aga. 

K ła n ia  się ja k  drąg , a stoi ja k  w id ł)".

K ażdego szelmę, P an B óg nacechuje.

K ażd a  kość, ma sw ą  złość.

K a żd y  początek trudny.

K a ż d y  rad  ku sobie, a nie od siebie.

K a ż d y  sobie na jb liższy .

K a żd a  kurka grzeb ie, żeby co w y g rzeb a ła . 

K ażd a  liszka swój ogon chw ali.

K a żd y  kokot (k o g u t) na sw ych śmiecjach śm iały. 

K a żd y  dudek, ma swój czubek.

K a żd y  ma swego mola, co go g ryz ie .

K a żd y  na swój m łynek  wodę obraca.

K a z a ł P an, m usiał sam.
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K to  nicnifa w  g ło w ie , musi mieć w  nogach.

K to  w ie le  zaczyna, m ało  kończy.

K to  kradzież ta i, nie jes t lepszy ja k  ten co kradnie. 

K to  zbyt je ,  zbyt p ije , ten w  rozum nie ty je . 

K to  czego nie w dzięczen , ten tego nie godzien. 

K to  co dobrze umie, tego się niech ujmie.

K to  z  Bogiem poczyna rze c zy , u niego b yw a  

na p ieczy.

K to  nicdba na grosze, niegodzien ta lara.

K to  nieskoro przychodzi, sam sobie szkodzi.

K to  g ry w a  w  karty , ma łe b  obdarty.

K to  się obwiesi, dw a ra zy  karany byw a.

K to  dwócii za jącó w  w ra z  goni, żadnego nie u -  

ło w i.

K to  sw ojej gębie za nadto pozw oli, musi pośla­

dek g o ły  nosić.

K to  da starę suknię n icow ać, musi na now ą  

grosz gotować.

K to  z ja d ł obiad, niech w ie c ze rzy  nie czeka. 

K ośc ió ł obdziera a dzwonicę p rzy k ry w a .

K ogo Bóg zasmuci, tego też pocieszy.

K ogo B óg s tw o rzy , tego nie um orz\'.

K ogo Bóg koclia, to go też i naw iedza.

Kogo na ryb y  stać to i na p ieprz.

Komu Pan Bóg to i w szyscy Ś w ięc i.
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Kochajm y się ja k  bracia, a d rzy jm y się ja k  żydzi. 

K to  w cześniej w  m łyn ie , prędzej miele.

K to  drugich chce oszukać, b yw a  często n a jbar­

dzie j oszukany.

K to  cnotliw ie i p raw ie  ż)^ł, dość długo ż y ł .

K to  się zna z  furtyanem , snadno stanie przed  

Panem.

K to lic zy , ten dziedziczy.

K to  ma pieniądze, ma i rozum.
K u rk i szu ka ł, gąskę s trac ił.

K to  czuje, ten suje.

K to siedzi w  gminie, musi pasać świnie (p rz j^ - 

kładać  się do w'szelkich ciężarów  g m in y .) 

Kto się miesza m iędzy p le w y , tego świnie z jedzą . 

Łagodność uśmierza gniew , 

lickce  sobie szacujem y, czego ła tw o  dostajemy. 

liC p iej chleb ze sobą nosić, ja k  się oii prosić. 

liCpiej mieć dziesięć p rzy jac ie li, ja k  jednego nie­

p rzy jac ie la .

Lep ie j żie  jech ać , ja k  dobrze iść. 

liCpszy jeden w róbel w  garści ja k  dziesięci na 

dachu.

Lepszy funt z ło ta , n iż cetnar o łow iu .

Lepsza chuda zgoda, niż tłu s ty  proces.

Lepsza cnota w  błocie, n iż niecnota w  złocie.
o-;;f
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Lepsze szczęście, n iż pieniądze.

JiCpsza porada, ja k  parada  

Lepszy  ry d z , ja k  nic.

Lepsza kopa za żyw o ta , ja k  po śmierci dw ie. 

Lepsza  świeca przed sobą, ja k  dw ie za  sobą. 

L ep ie j w  przód upatrow ać, n iż potym ża ło w a ć . 

Lenistw o  je s t szkodliw y na łóg .

Leniw ość je s t najb liższą drogą do n ies ław y , 

li ic h a  fa ra , gdzie ksiądz sam dzw onić musi. 

L ep ie j być p rz y  tkaczu, ja k  p rzy  rąbaczu. 

L ep ie j dać p iekarzow i, n iż doktorow i.

L ep ie j mieć po trosze a zaw sze , n iżeli razem dużo. 

Lubieniec, chleba koniec.

Ł ż e , aż mu się z g ło w y  kurzym 

M ilc z y , ja k  kamień do w ody w rzucony.

M a  on pychy na d w a  sztychy.

M ac iek  z ro b ił, M a c ie k  z ja d ł.

M a  d łu g ó w  ja k  w ło s ó w  na g ło w ie .

M a ją c  B oga, rzeknę śm iele: niedbam nic o p rz y ­

jac ie le .

M a  się ja k  groch p rzy  drodze.

M ą d ra  g ło w a , ma dość dw a s łow a.

M ą d ra  kaśka, gdy p e łn a  laska.

M a  je ż a  w  kieszeni.

M ile j duszy, gdy jed n a  drugiej ruszy.
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M ró z  się p o p ra w ił, Polak w ąsa za k rę c ił. 

M ądrość najw iększa każdego, znać dobrze siebie 

samego.

M a  on gębę na urząd  robioną.

M iłu je  b liźni bliźniego a b ierze k ij i liże  go. 

M łodość płochość, starość nie radość.

M ó w  mu co chcesz, jakbyś na ścianę groch rzu ca ł. 

M u s ia ła  mu mucha siąść na nosie.

M y j ja k  chcesz kruka, on jed n ak  czarny  zostanie. 

M a  sieczkę w  g ło w ie .

M y ś l w  niebie gniazdo ściele, a nogi w  popiele. 

M y ś la ł:  że u ją ł żyda  za  nogi, a on c h w y c ił d ja ­

b ła  za  rogi.

M o kre  gody, m ało urody.

M o ja  gęba nie cholewa.

M asz w óz i przew óz.

X a  s łó w k a  by mu usnął.

N a  ubogiego w szędzie kapie.

N a la ł sobie za  k a rk  łu g u .

N a  pochyłą  brzozę w szystkie  kozy w ła ż ą .

N a  to ma kow al kleszcze, żeby go nie parza ło . 

N a łó g  staje się drugą naturą.

N a jg orszy  z ch łopa Pan.

N a  Szym ona Judy, spodziew ają się śniegu, albo 

grudy.
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N ajlep ie j z rączk i do rączk i, nie będzie m ierzączki. 

N a  jedno kopyto w szyscy  robieni.

N ajprzód  Boskie a potem nasze.

N iech się z w a ł ,  ja k  się ch c ia ł, byle by się jeno  

dobrze m ia ł.

N ie  do korda, Panie H orda.

N ie  sięgaj p rzez  kru p y  do ja g ie ł .

N ie  tak srogo, Świnia nogą.

N ie  chodzi nieszczęście po ziem i, jeno po ludziach. 

N ie  staraj się o cudze rze c zy , miej raczej sw oje  

na p ieczy.

N ie  trzym aj mytko, jeno korytko.

N ie  ma chleb ości, gdy się kto przepości.

N ie  masz mięsa bez kości, ani c z ło w ie k a  bez 

złości.

N ie  szkoda psa, kiedy go muchy ż rą .

N ie  to piękne, co piękne, ale co się komu podoba. 

N ie  jed en  obiecuje z ło te  góry  a o łow ianych niema. 

N ie  w a rt, że go św ięta  ziem ia nosi. (S ch n ie  pod 

nim z ie m ia .)

N ie  jednem u psu burek.

N ie  dobrze tam , gdzie mąż żonie w  g ark i zag ląda. 

N ie  dobrze tam , gdzie mąż w  spódnicy a żona 

w  gatkach chodzi.

N ie  trzeba do studni w ody lać , k iedy je j  tam dosyć.
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N ie  trzeba n igdy przed sakiem ryb ło w ić . 

N auczę ja  go po kościele g w izdać .

N ie  w jT z u c i on za  psem mięsa, ledw ie  kość.

N ie  p ij w in a , boś chudzina.

N ie  pachnie, nie śmierdzi.

N a  upór lekarstw a niema.

Nieskoro na starość w ędrow ać.

N ie  dobrze w ilk iem  orać.

N ie  m ów: chop! aże przeskoczysz.

N ie  bądź ta k i! daj tabaki.

N ie  da sobie rękaw a  urw ać.

N ie  masz ró ży  bez ciernia.

N a  z ło d zie ju  zaw sze czapka gorę.

N ie  ta matka, co porodziła , ale ta, co w ych o w a ła . 

N ie  ten z ło d z ie j, co kradnie, ale ten, co k ra ­

dzione rzeczy tai.

Nieskoro do pokuty, gdy ju ż  śmierć studzi krupy. 

N ie  bierze d jab e ł z łe g o , bo pew ny, że je s t jego .

N ie  każdy śpi: co ehrapi.

N ie p r o s z o n y c h  g o ś c i  p o d  s t ó ł  w s a d z a j ą .

N ie nam awiaj komu żony, bo to tow ar uprzykrzony. 

N ie ciągnij psa za  ogon, to nie ugryzie  cię.

N ie  trzeba maku drobić, bo ju ż  przedtem drobny 

jes t.
N ie  trzeba g łu p có w  siać, bo się sami rodzą.
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\ a  śmierć nie urosło z ie le , choć go w ie le .

\ a  szczęście w'szelakie, miej serce jed n ak ie . 

Nosi czapkę na bakier, choć w  kieszeni ani g ro ­

sza niema.

N a trzecii kró li, dnia na kurzą stopę p rzyb yw a . 

N ie zaśpi on gruszek w  popiele.

N ie  je s t on w  ciemię b ity .

N a  g łu p ie  pytanie niema odpowiedzi.

N a  tw a rd y  sęk, tw ardego klina potrzeba. 

N a ro b ił sobie ty le  garusu, co go ani zjeść nie 

potrafi.

N a  ja rm a rk  bez p ieniędzy, bez tow aru do domu. 

Niech każdy siebie p a trzy .

N oga nogę w sp iera .

N i z  tąd, ni z ow ąd. ( N i  sak, ni ta k .)

N ie  daleko ja b ło n i ja b łk o  upada.

N ie  sądź, a nie będziesz sądzony.

N ie  tędy go w ied li.

N ie  taki d ja b e ł szpetny, ja k  go m alują.

N ie  naraz K ra k ó w  zbudowany.

N ie  będzie z  tej m ąki chleb.

N ie  daj na sobie d rew  rąbać.

N ie  trzeba d ja b ła  w o ła ć , bo on sam p rzy jd z ie . 

N ie  budź d ja b ła , kiedy śpi.

N ie  drażn ij czarta , bo przedtem z ły .
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N ic  nii po honorze, k ie j pustki w  komorze.

N ie  z  jednego pieca ju ż  ten c z ło w ie k  chleb ja d ł .  

N ie w eźm ie nic ciućka, (p ie s e k ) gdy nie zrobi 

m ruczka.

N ieprzep ieprza j P iotrze w iep rza  pieprzem , byś 

go nie p rzep iep rzy ł.

N ie  jednę tylko kró lik  ma dziurę do jam y.

N a  obóch ramionach p łaszcz  nosi.

N a  saniach anielskie w ożenie, ale djabelskie w y ­

wrócenie. .

N ajem nicy ja k o  w ilcy .

N atu ra  w itka  do łasa ciągnie.

N ig d y  na jednym  nieszczęściu nie stanie.

N ie  składnie to : Świnia zarów no z  pastuchem. 

Niech każdy swego kopyta pilnuje.

N ie  jeden w  oknie z zębów  w y k łó w a  mięso, a 

polew ki nie w id z ia ł.

N ap ij się gęsiego w ina.

N ie  w y p a d ł on sroce z  pod ogona.

N ie  m ia ła  baba kłopotu, ku p iła  sobie prosię.

N ie  d a ł Pan Bóg świni rogów , boby niemi b ar­

dzo bodła.

N ie  tego ptaka co go w ie , ale tego, co go z je . 

N ie  każdego dnia w ig ilia  S w . Jana.

N ie  p ragnij czy jego , a nie opuszczaj swojego.
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N ie  wszystko z ło to  co się św ieci.

N ie  urodzi sowa sokoła.

N ie  p ła c i bogaty, jeno  pow inow aty (d łu żn ik .) 

N ow e sitko na k o łk u  w iesza ją , a starem byle  

gdzie poniew iera ją .

N ic  mi po ty tu le , k iedy próżno w  szkatule. 

N iechże tak będzie, ja k  pańskie w o ły  raczą. 

N o w a  m io tła  dobrze zam iata.

N ie  p o w ie d z ia ł żadnemu, jeno wrótuem u a w r ó -  
tny każdemu.

N a  to daje sw ej gębie papać, żeby u m ia ł nią  

dobrze k łap ać .

N ie  da sobie po nosie brzdąkać.

N ie  trzebaby by ło  jem u, ani też psu drogi pokazać. 

N ie  ma czem psa z  domu w ygnać.

N ie  ma tam nic, ja k o  czte ry  ką ty  a piec p iąty . 

N ie  rządna kaśka, k iedy próżna faska.

Obietnica niepewnica a g łupiem u radość.

O czy  w ięcej w id zą , n iźli oko.

O dw aga p ó ł g ry .

Od z łe g o  d łu żn ika  na grzebieniu liczyć  można. 

Od z łe g o  d łu żn ika  i p lew y brać trzeba.

O dm aw iać nieprzytom nego, rów nie ja k  bić u -  
m arłego.

O bejdzie się cygańskie wesele bez m uzyki.

Od Ś w ię te j A nk i, zimne poranki.
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Ostatni to p tak, co w  swe gniazdo ła jn i.

Oko Pańskie konia tuczy.

O jcze nasz w  n ieb ie ! patrz  każdy siebie. 

O biecaw szy dotrzym aj obietnice.

Obcowanie snadnie daje, z łe  lub dobre oby^czaje. 

O g o lił go bez m yd ła .

Ostatni ten kot, co p rzy  jednej dziurze siedzi. 

Od kapusty, brzuch tłu s ty .

O rze n ił się biedak z  biedą.

Pan Bo'g n ierych liw y ale pamiętliwy%

P atrzy  ja k  wrona w  kość.

P a trzy , ja k b y  sto w si za p a lił.

Po szkodzie polak m ądry.

Pow iada S. Ig n acy , iżeśmy nie w szyscy jednacy. 

P atrzy  ja k  smok.
Piękne za piniądze a za  darmo nic.
P a trz  kożucha swego, a nie cudzego. 
Pańska ła s k a  na zającu je źd z i.
Po śmierć by go posłać.
Poznać w ilk a  w  baraniej skórze. 
Poczciwość trw a  n a jd łu że j.

Po śmiechu poznaje jeden b łazen  drugiego. 

P ra w d a  każdego w  oczy kole.

P rzepadło  k lepad ło .

P rze z  świętych do nieba, p rzez  dobrych ludzi 

do chleba.



P rze d  z ło d zie jem  zam ku niema.

P rze z  posła  w ilk  nie ty je , jeno ja k  sam z a w y je . 

P rzym o'w ia ła  g raca g racy , a oba jed n acy . 

P rzy jd z ie  kreska na M atyska .

P rzy jd z ie  ścieszka do drogi.

P ies psu ogona nie ugryzie .

P ies zd e c h ły  nikogo nie ukąsi.

Psie g ło s y  nie idą  pod niebiosy.

P rzy jd z ie  czas, p rzy jd z ie  rada .

P ij piwo jak iegoś sobie u w a rz y ł.

P ycha przed upadkiem idzie.

Pochlebnicy obłudnicy.

Póki św iat światem , nie będzie polak z  turkiem  

bratem.

P ilnu jże  sam zaw sze  swego, nie opuszczaj się 

na drugiego.

Poznać ptaka po pierzu.

Po starszemu na g a łę ź .

P ozur często oszukuje.

Po skończonej robocie dobrze odpoczywać.

Pod kordem a boso.

Po świętym  W a łk u , nie ma pod lodem balku. 

Pieczone g o łąb k i, nie p rzy lecą do gąbki. 

P rzy jd z ie  g łu p i, co to kupi.

Przym uszony pacierz nie p ła tn y .
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P rzed  zaw iści w  niebie nie być.

H anny deszcz a babski p łaszcz nie d ługo trw a ją . 

Ranne wstanie a m łode w ydanien igdyniezaszkodzi. 

R ęka rękę m yje.

R ęka z a w in iła  a pośladek biją.

R yba w oda, ryb k i g rzybki.

Róbm y: żeby b y ł w ilk  syty, a baran c a ły . 

Rozum je s t lepszy nad bogactwo.

R usza rozumami, ja k  m artw e ciele ogonem.

R zuć ja k  chcesz kota, a on zaw sze na nogi padnie. 

R adziby  go w  ły ż c e  w ody utopili.

S tare j babie, lada grabie.

S kąpy niechce ani muchy pożyw ić.

S iedzi ja k  opętany.

S iedzą ja k  żaby na rożnie.

S iedź w  kącie bałam ucie! jeź liś  dobry znajdą cię. 

Sen m ara. Bóg w iara .

Snadniej ganić, ja k  co lepiej zrobić. 

Snadniej zepsuć, ja k  co napraw ić.

Śm ierć mu ju ż  z oczu w ygląda.

Snadna w ina , gdy Pan chce.

S p a d ł z dęba odpoczął sobie.

S w ó j swojemu rad.

S trzeż  się z łe g o , a z łe  cię nie spotka. 

S p a d ł z pieca na łe b .
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Szkoda szkodę w  domu goni.

S zk a tu ła  je g o  na suchoty choruje.

S ta w ia  się ja k  chudy pies p rze z  p ło t. 

S zarp ie  się ja k  opo łka za  wwozem.

S zata  w yd a je  c z łe k a  obyczaje.

Szóste nie cudzo łoz, siódme: gdzieś co w z ią ł  

tam zaś połóż.

S ły s z y  dzw onić, ale nie w ie  w  którym  kościele. 

Sm aruj chłopa miodem, a on jeno  chłopem  c zu -  

chnąć będzie.

Strzeżonego Pan B óg strzeże.

StJiremu m ęzczyznie m łoda żona, to konik, na 

którym  on do p ie k ła  je d z ie .

Ś w ię ty  Jan jag ó d  dzban.

Ś w ię ty  Szczepan, każdy sobie Pan.

S w . A gn ieszka, w ypuszcza skowronki z m ieszka. 

Ś w iętego M a c ie ja , p ierw sza  lata  nadzieja. 

Ś w ię ty  W a w rzy n ie c , p ierw szy  podziemiec. 

Ś w ię ty  M arc in  rad na b ia łym  koniu je źd z ić . 

Suchy M a rze c , m okry M a j,  czyni zboże jako  g a j. 

S zkoda: ze ta dziew czyna psy pasie.

S tyczeń  pogodny, w ró ż y  rok p łodny.

S roka  zaw sze  pstrą zostaje, w  którekolw iek le­
ci k ra je .

S w o ją  się każdy m ierz miarą.
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Szczędzim ucha żonie do g jirka  krupy liczy . 

S trzy że  i goli a ostatek osmoli.

S iecze i grabi razem .

Śmiele rozpocząć, ja k  na p ó ł wykonać. 

S ta ry  w róbel nie da się na p lew ach z łap ać . 

S z k ło  i fortuna jeden  przym iot m ają, św iecą się 

w  oczach, a nie d ługo trw a ją .

Śm ierć zaw sze ja k ie j p rzyczyn y  szuka.

S trzeże  ja k  d ja b e ł na duszę.

S ta ło  się! m ia ła  baba dziecko śm iała się.

Ś w ię ta  Jadw iga  do kapusty miodu daje. 

Św iętego W ojc iecha lata  pociecha.

S tare  baby w iedzą , co w  piekle w a rzą  i je d zą . 

S ta ry  ja k  św iat, a g łu p i ja k  sadło.

T ak i chciw y na pieniądze, ja k  d ja b e ł na duszę. 

T ak  to byw a na tem biednym św iecie, że każdy  

o sw ojej biedzie plecie.

T aka  p rzy jaźń , ja k  żerdź po p łocie.

T ak  mu je s t, ja k b y  mu psi krupy zjedli.

T a k  pisano, ja k b y  kura pogrzeb ła .

T ak  m ądrze gada, aż mu się z  g ło w y  kurzy. 

Tanie  mięso psi ja d a ją .

Ten się nie boi, co z łe g o  nie broi.

To  są malowane ja jk a .

Tobie potem ja k  furm anowi po piątym kole.
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To je g o  policzek lubi.

T oczą  się pieniądze, bo o k rą g łe .

T ra fiła  kosa na kamień.

T rzeb a  chleba i nieba.

T r z y  po trz y , a po żadnej nic.

T o  takie , ja k  ciele nie oblizane.

Trudność ustąpi, g d y  chęć przystąp i. 

Tonący b rzy tw y  się chw yta .

Trudno w  przetaku w odę nosić.

Trudno jednem u na w szystk ich  kierm aszach być. 

To  taka p raw d a , ja k  gdyb y  ku ry  s zc za ły . 

T rzeb a  u żyw ać  św iata , póki s łu ż ą  la ta , ( w  do­

brych sp raw ach .)

Ten  n iew art ani fa jk i tabaki.

U  biednego zaw sze  po obiedzie.

Ubostwo nie je s t ochydą.

U  gn iew liw ego  zaw sze  w re .

U ch a , pysku! stój bo tu pień.

Ubogiemu w^szędzie ledw ie  się p iskorz dostaje.

U  n iew iast d łu g ie  w ło s y  a krótki rozum.

U  takiego pana, p rzy jd z ie  ła s k a  sama.

U  w d o w y  chleb gotow y.

U p i ł  się ja k  cztery^ d ziew ki.

U znanie b łędu je s t p ó ł popraw y.

W y c h o w a ł sobie na sw oję  nóżkę pieska.
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W y g lą d a , jako b y  trzech naliczyć nie um iał. 

W ilk  pacierza nie m ów i, ani się nie m yje, a też 

ży je  (m ów ią  le n iw c y .)

W ę d ro w a ł daleko, bo b y ł  trzy  mile za  piecem. 

W a ra  kocie, idzie o cię.

W e d łu g  m ocy, każdy skoczy.

W e d łu g  staw u groble sypią.

W ię c e j cieląt na rze ź  idzie n iżeli k ró w . 

W e t za  w e t, za  darmo nic.

W ie c ze rza  hojna, noc niespokojna.

W ie le  kucharzy, z ła  polewka.

W ie lk a  chmura, m a ły  deszcz.

W ie le  gadki, m ało  uczynku.

W o la łb y  w odny orzech połknąć , ja k  to uczynić. 

W o ln a  żona od zagona.

W ilk  i cechowane owce porw ie.

W te d y  na grzeby chodzą, gdy  się zbierać godzą. 

W te d y  ły k a  drą , k iedy się drzeć dadzą. 

W szędzie  trzeba śmierci czekać.

W szystko  to fraszk i, te m a łe  ptaszki, ale sowa 

to ptak.

W s tą p ił do p ie k ła  po drodze mu by ło . 

W czorajszego  dnia szuka.

W  g ło w ie  mu się muchy roją.

W ra z  siecze i grabi.
Przysł. S



W ó z  tam iść musi, gdzie go konie ciągną. 

W szystko  dobrze, co B óg czyni.

W te d y  w szyscy  p rzy jac ie le , k iedy w orek  ja k  ciele. 

W ra c a  się na stare śmieci.

Wszyscy'^ Ś w ię c i zim a się kręci.

W szystko  mu z  rą k  leci.

W  każdym  kątku po dzieciątku a na przy lepku  dw a. 

W o lę  w ie p rza  tłustego , n iź li sąsiada z łe g o . 

\Y ie d z ą  sąsiedzi, ja k  kto siedzi.

W ie  k ażd y  n a jlep ie j, gdzie  go ból ciśnie.

W  nocy każda k ro w a  czarna.

W  óz tam musi, gdzie go konie ciągną.

W  B oga w ie rz , dobrze m ierz, legnie z w ie rz . 

W z ią ł  sobie pęto na kark .

W y jd ą  s zy d ła  z m iecha na w ierzch .

W y s z e d ł z  deszcza pod ryn n ę .

W y r w ij  mi w ło s  z dłoni.

W y s trz e g a j się zw odzicietów ;

W s zę d z ie  śmierci czekać.

W s zę d z ie  dobrze a w  domu najlepiej.

W s zę d z ie  w  w odzie w arza .
e

W s ze lk i w ielom ow ca je s t Avielo w ied zący , albo 

w ie lk i k łam ca.

W  to w arzys tw ie  z  w iernością c a ły  św iat p rze ­

w ędru jesz.



W ie lb ić  Boga trzeba, to nabędziesz chleba. 

W y g lą d a  ja k  owsiane ła jn o .

W y p ły n ą ł olej na w ierzch .

W p u ś c ił kozę do ogrodu.

W ie lk i maciek, z je  naraz c a ły  placek.

Z a  g łos  Boski uznają, co w szyscy ludzie gadają. 

Z a  byśka (cielca) będzie c io łyśka (krow a albo 

ja ło w ic a .)

Zaniedbanie nauki w  młodości, pożału jesz w  

starości.

Z a  spiesznie, rzadko dobrze.

Z a  jedną ja s k ó łk ą , lato nie przychodzi.

Z a m k n ą ł stajnię, ja k  mu konia ukradli.

Z a ch c ia ło  mu się tego, ja k  kobyle maku.

Z a p ła c i on w  dzień śmierci, albo w  w ig ilią  po­

grzebu.

Z a p a l i ł  mu rzepę na przypiecku.

Z a  p ie rd o ły  nie będą w o ły , jeno za  pieniądze. 

Z a  tw oje  myto, kijem ci dobito.

Z a p ła ć  tw oje  d łu g i, będziesz jako  drugi. 

Z a w s z e  sobek sobie p ierw szy .

Z b ie ra  się ja k  sojka do cieplic.

Z d a rz y ło  mu się, ja k  ślepej kurze ziarnko. 

Z d y b a ł go, ja k  czajkę na gniaździe.

Z d ro w y  ja k  ryba  w  wodzie.
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Z łe m  z łe  pozbyw ają .
Z je  w iep rza  bez p ieprza.
Z d ro w ie  tego co fundacya jego .
Z n a  się farbow anych lisów.
Z n a ją  go ja k  z ły  szeląg.
Z e  d w o jg a  z łe g o  najm niejsze obieraj.
Z d ra d a  rada w  kącie siada.
Z ia rn k o  do z iarnka , a będzie m iarka.
Z n a  się na tem, ja k  kot na kwaśnem  mleku.
Z n a  się na tem, ja k  ślepy na maści.
Z n a  się on na tem, ja k  bób na kwaśnem  mleku. 
Z je d zo n y  chleb, bardzo ciężko odrabiać.
Z  piasku bicza nie ukręcisz, ani z  p le w  pow roza. 
Z  próżnej choć pięknej miski, n ikt się nie nasyci. 
Z  pustej stodoły sow y w y la tu ją .
Z  roboty można rzem ieślnika poznać.
Z  próżnego naczynia i m ądry Salam on nie naleje. 
Z  dobrych myśli rodzą się dobre uczynki.
Z  kąd w ziąść, z tąd w ziąść , b3'Ie jeno  było . 
Z la z ł  innemu z konia i musi p iechty iść.
Z  g raczk i p rzy jd ą  p łaczk i.
Z  człow iekiem  bez s ła w y , nie ma żadnej sp raw y. 
Z e s ia d ł z konia na osła.

hądeście? z  Toszka!" D a jc ież tabaczki z rożka* 
Żaden  kota w  w orku  nie kupuje.
Ż a r łe ś  pysku, za p ła ć  mieszku.
Żaden  uczony z  nieba nie spadnie.
Z łe  tam i psa w ygnać.



w  B O C H U l .ii^^tadem i drakiem Wawrzyńca Pisza. 
I 1858.




